
Sir. 14. MŁODY N A R O D O W IE C Nr. 0 (27).

im siłę iść, raniące bóle sw e goić  
i piąć się wciąż wyżej i wyżej 
po wielkiej drabinie bytu —  ku 
słońcu i nigdy nie gasnącym  zo­
rzom. Kościół —  ten gm ach i 
kotwica niezniszczalna stuleci —  
nie zawodzi i nie opuszcza nas  
nigdy. Kościół —  to unja i splot  
twórczy żywej wiary rmędzy nie­
bem  i ziemią, ogniwo djamento- 
we pokoleń, ich ofiar, walk, rniło- 
wań, prac, kolumna ducha niebo­
siężna w błękity, wciąż promie­
niująca z góry i wiodąca w w ie ­
czne dale.

W  chwile tr «og i zamętu uczuć, 
rozpaczy i upadku um ęczonych  
dusz gromadzimy się i łączym y  
niezłomnie dokoła tej jaśniejącej, 
zwycięskiej wśród odm ętów  ż y c a  
kotwicy. Ufajmy, wierzmy —  
niema tu zawodu, bo Prawda i 
Duch są wieczne, niezniszczalne, 
dopóki są ludzie i dusze ich n ie­
śmiertelne, widzące słońce bytu 
nad sobą. Przechodzi wszystko;  
łamią się potęg: materjalne w proch 
dźwiga się i rośnie olbrzym zapo­
znany świata —  Duch rewolucjo­
nista, idący po szczeblach dosko­
nałości wciąż wyżej i wyżej, k ła­
dąc znaki swe promienne na c z o ­
ła w ybrańców tak jednostek, jak 
narodów ziemi dzie on z pra­
w ieków  jasnowidzący i błyskami 
swem i znaczy genjusze i misje w 
sym bolach narodu ukryte tajem­
niczo.

Polska od zarania bytu swego,  
ukazuje dziwne znaki i zjawy  
przeznaczeń sw ych. Promienne  
palce, trzymające szale losów  
świata, kłaść zaczęły na czoło  
konsolidującego tię w  całość na­

rodu sym bole prorocze, tworzące  
stale jakby łańcuch gwiażdzisły, 
który się z czynów  epokow ych  
narodu buduje, trzymą go i wie  
dzie. Już na progu dziejów b a ­
jecznych prawie, rozkwita w  his- 
torji Polski legenda promienna  
aniołów białych, któizy nam asz­
czają wieśniaka Piasta na króla 
Polan — Lechitów Gdy u za- 
więzi tworzenia się starożytnego  
R zym u wstaje wi.czyca, proto 
plastka jego dynastji, gdy w le­
gendzie Germanji św iecą straszne, 
krwawe Brunhildy, a Rosją za­
władnęli bez oporu obcy, dzikie  
przybłędy z morza, Polsce  hymn  
pokojowy, radośny śp.ewają biali 
Aniel- oczy niewidzące dziecka  
—  przyszłego księcia, otwiera cud 
nam aszczenia, a cichy, rriodosyt- 
niic Piast tworzy pełną chwały  
dyoastjc narodu.

I wije się wije złota nić wciąż  
tryskającej iskrami ducha legendy'  
cudna królewna-bohaterka z wieti 
cem  kwiatów na głow ie — rzuca 
się w  nurty W isły, by nie dać  
ludowi Niemca-króla. a sobie mę  

obcesro. I dalej idzie przez  
wieki pochód wielkich niewiast, 
kcóre jak wizje ratchn .one stają 
obok m ężów  twórc.ów przyszłości, 
a nad rosnącym w potęgę naro­
dem  świeci niezłomnie duch rew o­
lucjonista na rzecz sw obod y bra­
terstwa, praw ludu przemożnych, 
lecący w poszumie skrzydeł hu-  
sarji polskiej na pomoc uciśnionym,  
łarranym przemocą, nie licząc  
w rogów nigdy, lecz spadając z a ­
wsze na karki ich zwycięsko.  
Tak wyrosło dzIeiowe, s łynne  
Przedmurze Polski przed każdą


